PR 5. grudnia 1876. 


Leez zaklinam niech żywi nietracąc nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec. 


J. Słowacki: Testament mój. 
—— GE LZ 


Ce tam dane było z góry, 


NIEZNANE SZCZEGÓŁY Na rozkosze i tortury. 


z życia Powiedź, gdzię są duchy one 
Mirą nieba namaszczone, 
WINCENT EGO PO L A. Co przedemną krocząc przodem 
(Dokończenie). Wielkich dziejów Bożym chodem 


Z jakąż radością, z jakim zapałem, wita za- 
raz w pierwszych zwrotkach pieśń tę najwierniej- 
szą towarzyszkę swojego żywota: 

Pieśni moja! wracam do cię, 

Z tém pragnieniem, w tej tęsknocie, 
Z jaką człek na młodość patrzy, 

Na kamieniu, starcem siadłszy. 
Pieśni moja! wracam do cię! 

Myśli krocie, cierpień krocie, 
Przeszły niby zawierucha, 

Przez to serce i przez ducha. 


Gdzie jest wieniec ich niezwiędły, 
Co ozdabiał jasne skronie. 

Gdzie ich serca, gdzie ich dłonie 
Którem ściskał tak bezpiecznie? 
Jakbym z niemi tylko wiecznie 

Miał stać w życiu sercem — czołem, 
Przed narodem i kościołem. 


Pieśni moja! na zaklęcie 
Duchów onych, stań jak z młodu 
I bierz serce me w objęcie, 

I chodź zemną do narodn! 

Jam świąteczne tylko chwile 
Mego serca, mego ducha 

Oddał tobie, — to o tyle 

Proszę tylko, wspieraj. ducha ! 

Co przed laty jest poczęte, 


Pieśni moja! wracam do cię: 
Prowadź duszę w tej prostocie 

Serca — ducha —- myśli — słowa — 
I niech w tobie się przechowa 


| 
Ducha mego w dzieje wprzędły? ? 
i 
| 
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Za twą sprawą niech dojrzewa; 
I co było w życiu święte, 
Niechaj jeszcze pierś dośpiewa. 


Tak więc, poeta o nie więcej nie błaga, tyl- 
ko aby go pieśń wiodła w tę przeszłość, którą po- 
ślubił, i aby mu opatrzność dała to dośpiewać co 
w duszę jego złożyła. A za całą nadgrodę, żąda 
tylko, aby w słowach jego — jego serca mógł na- 
ród dopatrzyć się. Dziwnie piękne są w tym poe- 
macie obrazy zwyczajów i obyczajów dawnych, wzo- 
ry cnót domowych, religijnych i obywatelskich. 
Czasami jednak na te wielkie postacie ojeów i dzia- 
dów, pada cień wyrodnych synów, co nie poczu- 
wając się do obowiązków względem ojczyzny, wiodą 
żywot pasożytów. O tych poeta mówi: 


Ci, podlejsi są od zwierza! 

Jak gad zjadły żywot sączą ; 
Więc jak owad bez łzy skończą, 
I w grób padną bez pacierza; 
Bez czci ludzkiej, bez imienia, 
Wymazani z pokolenia! 


Zamiast. jednak przytaczać treść „pieśni o 
domu,* lub eytować oderwane z niej ustępa, zam- 
"knę całość jej we własnych słowach autora: 


To, com z m'eka Matki wyssał, 
Jam krwią serca w pieśń tę wpisał, 
I przebyłęm straszne lęki, 

W tej mozole mego ducha; 

Ach! i poszło z polskiej męki, 

Co się łatwo w pieśni słucha. 
Kiedym w świat szedł sercem z młodu, 
„Pieśń o ziemi* dla narodu 

Jam wam przyniosł ; dziś z pogromu 
Ja wynoszą, „pieśń o domu.“ 
Byłem stróżem tej korony 
Wielkich skarbów, dzisiaj staję 

I domowi skarb oddaję 

Jako został mi zwierzony: 

Od sług bożych, od rycerzy, 

I od matron wielkiej cnoty, 

I od polskich tych szermierzy, 

I od ziemian, od prostoty. 

I co poszło z Bożej rady, 

I serc czystych w tej ojczyźnie 

Od wybranych i gromady, — 

To wam składam tu w puściźnie. 

I niech pieśń ta ziemią płynie, 


I niech lepszą przyszłość wita, 
I niech w Piastów tej krainie, 
To odnieje, co w niej świta! 
Jak wierzyli, i my wierzym: 
Synem byłem i rycerzem 
Onej ziemi, z woli Bożej; 

A kto serce ma i ducha 

I tej pieśni się przysłucha: 

Na mym grobie kord położy. 


Jak wszędzie, tak i tutaj Pol jest wielkim 
malarzem przyrody. Każdy dźwięk, każdy głos w 
naturze podsluchał, pojął i oddał po mistrzowsku. 

| Dowodem tego w „pieśni o domu* prześliczny u- 
stęp o wiankach, do którego ciekawych odsyłam. 

Trzecią, siostrzycą obu tych poematów, jest 
„pieśń o grobie naszym,*. . .. . Nie jednak o 
niej powiedzieć nie mogę, nad wyrażenie ubolewa- 
nia, że szanowny autor pozwala jej dotąd spoczy= 
wać w rękopisie. 

Z kolei, wypadałoby wspomnieć mi o „Pa- 
miętnikach Benedykta Winniekiego,* „Senatorskiej 
zgodzie,* „Sejmiku w Sądowej Wiśni.* i innych 
gawędach Pola jak o „Wicie Stwoszu,* „Stryjance,* 
„Hetmańskim pacholu,* pomijam je przecież mil- 


czeniem, nie w myśli stawiania ich niżej od immych 


poematów Pola, lecz że w szczupłych ramach „Jut- 
rzenki,ś niepodobna mi objąć, pobieżnie nawet te- 
go, co poeta literaturze zostawił. Tym więcej, że 
nam jeszcze mówić o jednej z najpiękniejszych i 
najwyżej, bezwątpienia stojących w piśmiennictwie 
gawęd t. j. o „Mohorcie.* 

Skoro poemat ten- pojawił się na widowni 
świata literackiego, a było to w roku 1855, kry- 
tyka uznała go za arcydzieło poezji, za ryk lwa 
wśród ciszy jaka wtedy zalegała niwę literacką. To 
też z gorączkową chciwością czytano go i odczy- 
tywano; wyborna, choć prosta na pozór forma ga- 
wędy szlacheckiej, w jaką Pol dzieło swe przyo- 
blekł, łatwym go. i zrozumiałym czyniła. Tómsamem 
„Mohort* przypadł do smaku wszystkim warstwom, 
i wnet za pierwszćm drugie poszło wydanie. Mło- 
dzież z uwielbieniem patrzyła na tę piękną postać 
osiwiałego w boju rycerza, który licząc 80 lat służ- 
by wojskowej, wiódł żywot twardy i czujny, a po- 
mimo jednastego krzyżyka na czole żył jak ana- 
choreta — w niewygodach i trudach, zasypiając w 
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pełnej zbroi, a budząc się o północy. Starcy, się- 
gający pamięcią w te rycerskie czasy, upajali się 
tem wiernćm odzwierciedleniem swoich lat wioś- 
nianych. Dość że zapał i sympatya dla „Mohorta* 
była ogólna. 

Niezwykły był też to człowiek ten Mohort. 
Kochał, bolał, — a potem boleść własna zamilkła 
przed boleścią z jaką patrzył na upadek narodu. 
I gdy naród drzćmał wzniewieścieniu swojem, krew 
„zakipiała w Mohorcie, chwycił szablę do ręki, i 
szedł aż na kresy Dnieprowe, aby tam w ciągłej 
walce i trudach zapomnieć otem, co mu duchowo 
najwięcej sprawiało cierpienia. Posłuszny wezwaniu 
królewskiemu, musiał z tąd acz niechętnie jechać 
do stolicy wprawiać w rycerskie rzemiosło mlodego 
księcia Józefa Poniatowskiego. — Mimo miłości 
ucznia i przyjaźni Hetmana Ogińskiego, tęsknił 
Mohort za służbą stępową, za swemi bezsennymi 
ezatami; jak skoro też ukończył naukę królewskie- 
go synowca, postanowił opuścić Warszawę. 


Więc król go przywołał, 

I ledwo słowy wypowiedzieć zdołał, 

Ile mu wdzięczny i ile go ceni, 

Że mu synowca tak pięknie wyćwiczył 

W rycerskich sprawach; że się szczę- 
„snym mieni 

Mieć go w swóm wojsku; w końcu 
żeby życzył 

Aby mąż taki, co tak dzielnie stawał 

W obronie kraju przez lat szereg długi 

Przyjął nadgrodę, a więc krzyż mu dawał, 

I rotmistrzowską buławę zasługi, 

I uiraińską słobodę na wieczność, 

A przytem była i łaska, i grzeczność 

Króla tak wielka, że aż dwór się ździwił 

Za eo łask tyle, i tyle partesów, 

Dla szerepetki, z ukraińskich kresów. 

Sam tylko Mohort coś trochę się skrzywił 

I rzekł do króla: 


„Miłościwy Panie! 
Umiem ja cenić, choć w pomiernym stanie, 
I laskę waszej. królewskiej miłości 
I niepowszednie Jego dla mnie względy; 
Ale nie dla mnie takie dostojności, 
I po staremu rzecz nie idzie tędy.* 


„Chrzest to sakrament niczem niezmazany, 
Ja na chrzcie świętym wyparłem się czorta, 
I krzyż przyjąłem krwią Boga oblany, 


I ufam w Panu że Pan Bóg Mohorta 
Karać nie będzie, choć przynajmiej za to, 
(Jeślim nic więcej sobie nie wyprosił), 
Bom dla ojczyzny ten krzyż wiernie 
nosił 
Stojąc na czatach przez niejedne lato. 
Więc po raz wtóry krzyża wziąść nie- 
mogę. 


„Co do buławy, zaszczyt to rycerski, 
Ale w chorągwi rotmistrzem, Pan Kierski 
A ja chorągwi mojej nie porzueę, 

Bom w niej zestarzał, miłościwy Panie!“ 


„A co do ziemi, to jej mam nie mało 
A jeśli zresztą w życiu jej niestało, 
To jej dodadzą za życia — i stanie!” 


Więc król mu na to: 

„A to mi Spartanin, 
To polak prawy, to republikanin.... 
Teraz dopiero ciężą mi me długi, 
Gdy mię za serce taka cnota chwyta, 
Gdy za ubogą jest Rzeczpospolita, 
By. mogła spłacić swych synów zasługi 
Więc jedną proźbę mam jeszcze pod 

niebem 
Nim się rozstaniem, połamiem się 
chlebem!“ 


I wielki obiad był nazajutrz dany, 
Na cześć Mohorta, na zamku królewskim... 


Ten ustęp najlepiej charakteryzuje, dzielną po- 
stać osiwiałego rycerza który podług słów autora: 
„czysty jak gołąb do ostatniej nitki“ — stał na straży 
granic macierzystych. Nie jest to wymarzona po- 
stać, jak nam odbiegłym tak daleko lat owych, 
zdawaćby się mogio. Rapsod ten, ułożył Pol z o- 
powiadania Ksawerego Krasickiego, który jako to- 
warzysz pancerny służył z Mcohortem. Podobnie, 
bo z opowiadań, syna pana Benedykta, powstały 
słynne: „Pamiętniki Benedykta Winniekiegoć w 
których opisuje poeta, pobyt młodego szlachcica 
na dworze Kadziwiłłowskim, jego przygody, miłość, 
a na koniee owo sławne monitum ojcowskie. 


W ogóle, charakter poezji Pola jest czysto 
polski. Blizkie stosunki jakie go łączyły ze szlach- 
tą naszą, tradycye jakiemi przejął się za młodu, 
wpływ matki, kobiety wielkiego serca i rozsądku, 
kazały mu iść w tym a nie w innym kierunku. 
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Już wielka zasługa Pola łeży w samodzielności 
na szczycie której zdołał się postawić i utrzymać, 
co nie było tak łatwóm, gdy przypomniemy * sobie, 
że w chwili, w której Po wystąpił na widownię 
literackiego świata, romantyzm orlemi skrzydły o- 
słonił gruzy klasycyzmu, a rozparłszy się na nich 
hołdować sobie kazał. Pol obrał przeciwnę drogę, 
poszedł w kierunku tradycji narodowych, i na tem 
stanowisku wytrwał do końca. 

Podnosząc zalety Pola jako poety, winienem 
wspomnieć o zasługach jego, jako człowieka pracy. 
Pol dał uniwersytowi krakowskiemu katedrę jeo- 
grafji polskiej, i pierwszym był profesorem tego 
przedmiotu. Napisał wyborne studya etnograficzne 
p. n. „Północne stoki Karpat“ i do dziś dnia wy- 
daje „Obrazy z życia i natury.* Pracował nad po- 
chodzeniem, kształceniem się, szerzeniem i wpływem 
języka polskiego na inne słowiańskie narzecza, a 
owoc swoich badan ogłosił niedawno w dziełku p. n. 
„Historyczny obszar polski.“ W roku 1863 miewał 
we Lwowieodczyty o „muzyce kościelnej,“ za które 
ojciec święty, obdarzył go krzyżem Grzegorza. 

Od lat kilku Pol ociemniał zupełnie. Ope- 
racya jaką wykonano na lewem oku, mimo obu- 
dzonych nadziei, niepowiodła się. I dziś ten sta- 
rzec który przodował całemu pokoleniu, musi szu- 
kać wsparcia na przyjaźnych dłoniach uczniów 
„swoich. Szczęśliwy, kte mu choć w tem jego 
kalectwie ulżyć może. Mimo jednak utraty wzro 
ku, charakter Pola pozostał rześki i wesoły. 
Codziennie wiosną, pod wieczór spotkać go moż- 
żna na plantacyach krakowskich, lub w ogródku 
„Aleksandrowej* z okiem utkwionym w niebo, jak- 
by martwą źrenicą chciał przejrzyć tajnię sklepie- 
nia bożego, i wtedyto, warto posłuchać jego słów 
i improwizacji. 


Władysław Bełza. 
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Na wiersz 


POWIERNIK OSTATNI. 


«Serce cierpień „zdarła siła 
Zostało życie — bez celu 
Gdy go zwątpień noc przećmiła 


[Powiernik ostatni obacz „Jutrzenki* Ner 6]. 


Nad strumienia śrebrną wodą — 
Któż tak rzewne łzy wylewa ? 
Smutnie skroń pochylił młodą — 
I żal serca swego spiewa? 


Czemuż, łzy gorące zwierza 
Zimnej fali, co je studzi — 

Czy już zwątpił w serca ludzi — 
Ich współczuciu nie dowierza? 


Snać ufnośći nie ma w nikiem — 
O! tak w nikiem — gdy jedynie — 
Swym „Ostatnim Powiernikiem* 
Zwie — ten strumień na dolinie! 


Który przecież niewstrzymauy 
Bolem Jego niewzruszony — 
Toczy dalej śrebrne piany 
Po dolinie ukwieconej. 


Nieszczęśliwy marzycielu ! 

Czucie, w martwe wmawiasz twory ! 
Życie, — życiem zwiesz bez celu —- 
W zniechęceniu — boś Ty chory! 


Na marzenia zgubne chory — 

O! dziś takich, wielu wilu, 

Z których każdy „zwątpięć skory. 
Jak Ty młody przyjacielu ! 


Nieszczęśliwe te istoty! 

Które Stwórca przed wcieleniem 
Olśnił blaskiem Jutrzni złotej 
Wszechmocności Swej promieniem ! 


Potem — w ziemskie rzucił cienie, 
I wypisał Im na czole — 

Że Ich celem: „poświęcenie !“ 

Ich nadgrodą: „krwawe bole !“ 


w” 
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Pójdą — tej idei wierni, 
Światło Boże szerzyć wszędzie 
Choć do celu ścióżka z cierni — 
Nad przepaścią wieść Ich będzie! 


Pójdą czuciem i mądrością 

Świecić życiu swych współbraci; 
Choć ironją, niewdzięcznością 

Ich trud krwawy — świat zapłaci! 


A kto mimo tych trudnośći 
Iść podoła niezachwianie, — 
Pełen wiary i ufności 

U szczytnego celu stanie. — 


W „obowiązków wypełnieniu" 
Znajdzie całą swą nadgrodę 
Całą ulgę w swóm cierpieniu, 
Całą pracy swej osłodę! 


Lecz kogo za pierwszym krokiem 
Przeciwności już zraziły, 
Łez zalewa się potokiem 
I złamane czuje siły, — 


Na Tego ulga niespłynie ! 

Choć wzywana z upragnieniem, 
Pozostaje Mu jedynie ... 

Li zapłakać . . . nad strumieniem ! 


WIADERKO WODY. 


Obrazek rodzinny z czasów Napoleona I. 


przez N. Jaskółkę. 
[Ciąg dalszy.] 

Wyjeżdzając, wyprowadzono wszystek inwen- 
tarz żywy i martwy do nowo kupionej wioski w 
innem województwie. Również wszystka czeladź 
dworska poszła dobrowolnie za rodziną Korabiów, 
odprowadzaną tłumnie przez całą gromadę. 

W kilka lat potem cóż się stało z Korabia- 
mi? Oto los tak ich prześladował, że możnaby są- 
dzić, iż przekleństwo Hiszpanów lub innego jakie- 
go biednego narodu ciężyło nad całą rodziną. Nowo- 


nabyty majątek zawikłany w mnóstwo procesów, co 
dawny dziedzic, sprzdając zataił, i tym sposobem 
uezciwych i łatwowiernych nabywców osznkał. Sta- 
ry Korab z chęcią więc sprzedał ten majątek za 
pół ceny jednemu z sąsiadów, znanemu w okolicy 
z pieniactwa. P. Teodor posagi sióstr i należność 
braci umieściwszy na pewnej hipotece, a za swoją 
część kupiwszy małą szlachecką fortunkę. przepro- 
wadził się do niej z całą rodziną, na wszystkich 
pracując i wszystkich utrzymując w swym domu. 

W przeciągu lat kilku trzy siostry wyszły za 
mąż za niebogatych, ale uezeiwych i zamożnych 
ludzi. 

Młodszy brat zaciągnął się do nowo utwo- 
rzonej armii polskiej, w tak: zwanym królewstwie 
kongresowem, pod naczelnem dowództwem W. ks. 
Konstantego, i niezadługo dosłużywszy się rangi 
majora, jako były uczeń szkoły podchorążych i 
aplikacyjnej, przeniósł się z wyższym stopniem do 
korpusu litewskiego. — Niezadługo i pan Teodor 
ożenił się w sąsiedztwie z młodą szlachcianką, 
równą sobie stanem i imieniem. Gospodarowal tak 
lat kilka: urodził się im syn, potem dwie córki; 
syn niestety zmarł w siódmym roku, upadłszy z 
rusztowania ciesielskiego przy budowie nowej sto- 
doły. 

Nastał dzień nigdy niezapomniany 29. listo- 
pada 1830 r. 

P. Teodor nie mogąc patrzeć, aby się bracia 
bili bez niego, zostawił na igospodarstwie żonę, 
dzieci i ojca, a to wszystko pod opieką i zarzą- 
dem młodego brata żony; — sam zaś jako prawy 
syn Polski stanął pod narodowym sztandarem, by 
ojczyznie służyć doświadczeniem, nabytóm w bojach 
napoleońskich. P. Chorąży widząc to, jeszcze raz 
błogosławił syna, — otarł łzę, zatarł ręce i po- 
wiedział do zadumanej dumnie synowy: 

— Widzisz Asińcka, bo to prawdziwy Korab, 
mój syn. : 


V. 

Nie będziemy tu opisywali wojny ówczesnej 
nawet w ogólnych rysach, bo któż jej niezna? Ko- 
muż nieznana bitwa pod Dębem, Wawrem, Ostro- 
łęką i tyle innych? W jednej z owych świetnych ` 
bitw, P. Teodor, który ofiarował się jako prosty 
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żołnierz wchodząc w służbę, już był komendantem 
szwadronu, a jako taki wraz z innym odebrał roz- 
kaz udać się w pewne miejsce dla bezpieczeństwa 
stojącej tam bateryi. 

Szwadrony przyszły w nocy na stanowisko; 
rozumie się, że potrzeba było widzieć Się, poro- 
zumieć, a nawet uściskać z komendantem bateryi, 
choć może nie znajomym. 

Zażądano objaśnień od ordynansa. a gdy ten 
je zdaje, nadchodzi oficer dyżurny i pyta z daleka 
ordynansa o co chodzi? Lecz zaledwie przemówił 
słów kilka, gdy mocniej zabiło p. Teodorowi serce. 
Przybiegłszy ku oficerowi artyleryi, objął go w pół 
i poznał go pomimo ciemności nocy. Świadkowie 
tej sceny słyszeli tylko te dwa okrzyki: 


— Janie! 
— Teodorze! 
I widziano dwie twarze, dwoje piersi, dwa 
serca ściskające się razem, — ale dwaj bracia 


czuli jeszcze łzy wspólne, ciekące 1 mieszające się 
wspólnie w milczeniu, w tym szczerym uścisku, po 
kilkanastuletniem niewidzeniu się. 

Noc cała przeszła na wzajemnych opowia- 
daniach. 

P. Jan nie żałował strat. materyalnych, ale 
zapłakał może po raz już setny na wspomnienie o 
stracie gniazda rodzinnego i śmierci matki. 

Po skończeniu opowiadania P. Teodora, za- 
czął P. Jan opis własnego życia od bitwy pod 
Waterloo, aż do ruchu w Polsce d. 29 listopada 1830., 
z czego się P. Teodor dowiedział, że brat jako 
ranny był wzięty do niewoli pod Waterloo przez 
Anglików, że potem w Anglii, gdy się władze miej- 
seowe dowiedziały, że jest Polakiem w służbie Na- 
poleona, ulitowano się nad łatwowiernością Pola- 
ków i puszczono go natychmiast na wolność, i że 
nie wiedząc co począć i nie mając funduszów za- 
ciągnął się do armii angielskiej jako sierzant i 
wysłany do kolonii indyjskich, awansował tam aż 
na pod-komendanta bateryi. Naczelny Gubernator 
wysłał go do Anglii za interesami ; — przybywszy 
spełnił swoje posłannictwo, i gdy już za kilka dni 
miał odpływać, przyszła do Loudynu wiadomość o 
wybuchu rewolucyi w Warszawie. P. Jan słysząc 
to zadrzał z radości i bez najmniejszego wachania 
się zażądał od władzy dymissyi lub nieogarniczo- 


nego urlopu. Wezwany do bióra zarządu, gdy Na- 
czelnikowi opowiedział powody , które go skłania- 
ją do tego kroku, uzyskał pochwałę za patryotyzm 
usłyszał wiele słów sympatyi i dostał urlop nieo- 
graniczony z zastrzeżeniem, że skoro zechce, może 
wrócić do zajmowanego stopnia. — Przybywszy do 
Polski, zaciągnął się jako prosty artylerzysta, a 
gdy przy spisywaniu protokołu stanu służby, do= 
wiedziano się z papierów urzędowych, kiedy, gdzie 
i co robił, na przedstawienie naczelnego wodza 
został mianowany przez Rząd Narodowy porucz- 
nikiem artyleryi. W tym stopniu pełnił służbę od 
jakiegoś czasu aż do dnia — spotkania się z 
bratem po kiikunastuletniem rozłączeniu. 

Po niejakim czasie znowu się rozłączyli skut- 
kiem wyższego rezkazu. Po skończeniu tej wojny, 
P. Teodor z dwoma ranami więcej wrócił na łono 
rodziny. 

Podczas wojny upatrzył sobie piękny mają- 
tek, którego dziedzic objawił życzenie dania mu go 
w dzierzawę. W kilka lat sprzedał swoje dzie- 
dzietwo, i w towarzystwie już bardzo zgrzybiałego 
ojca, i kilku sług przeprowadził się do owej dzier- 
żawy, ale już w granicach tak zwanej Kongresówki 
i zaczął gospodarować jako dzierzawca obszernych 
dóbr. — 

Niedługo po urządzenia się na nowóm gospo- 
darstwie, w dzień Bożego Narodzenia zjawia się 
we dworze człowiek młody jeszcze, olbrzymiej bu- 
dowy ciała, żądając widzenia się z samym Panem. 
Gdy P. Teodor stanął przed nim, nowo przybyły 
zapytał, czy ma brata Jana Korabia, a po otrzy= 
maniu potakującej odpowiedzi zawołał: 

A zatem jestem u Rotmistrza, a brata mego 
komendanta , — Rotmistrzu! jestem podoficerem 
artyleryi potrzebuję chleba, umiem i chcę praco- 
wać, będę więc pańskim słig gą. Rotmistrzu! oto są 
moje papiery. 

Oddał rzeczywiście dowody piśmienne tego 
co mówił, w których P. Teodor widział najlepsze 
zaświadczenie dla Piotra, pisane ręką Jana Korabia. 

Przyjął tedy Piotr natychmiast warunki, i 
jako gumienny czyli włodarz wprowadzony w 
służbę. 

Od niego dowiedział się P. Teodor, że P. 
Jan będąc ranny bardzo niebezpiecznie opuścił ba- 
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teryą, lecz co się z nim stało potem nic nie wić. 

Gospodarował Pan Teodor na owej wielkiej 
dzierzawie wspierany radami starego ojca, które- 
go szanował i kochał do uwielbienia, zachęcany 
do pracy miłością zacnej żony, a matki już kil- 
korga dzieci. 

Piotr był niezbędnym Panu Teodorowi; Pan 
Teodor był panem życia i śmierci, i wyrocznią dla 
Piotra, bo był bratem jego kochanego a piekiel- 
nego komendanta, tak bowiem za odwagę 
rzutkość i narażenie się bohaterskie zawsze w po- 
środku największego nieprzyjacielskiego ognia, na- 
nazywano powszechnie pana Jana. 


VI. 


„Od owego czasu przeszło już lat kilka; Panu 
Teodorowi urodził się syn, dla którego kupił o po- 
dal swojej dzierzawy folwarczek z kilkuset mor- 
gami przestrzeni, budował zabudowania obszerne 
i zospodarował i tu i tam. 

W tym czasie otrzymał wiadomość, że Pan 
Jan ożenił się i także gospodaruje daleko z tąd, 
bo za Wisłą. 

Pewnego dnia niespodziewanie przed ganek 
Pana Teodora zajechał jakiś pan dość gruby, bar- 
dzo wąsaty, dobrego wzrostu. Wyszedłszy na dzie- 
dziniec, spotkał Pan Taodor gościa staropolskiemi 
słowy:— Kogoż nam Pan Bógdaje w gości? Spoj- 
rzeli sobie w oczy gospodarz z przybyszem, i w 
tej chwili zebrani przy obiedzie stary Chorąży z 
synową i wnukami usłyszeli przez uchylone drzwi 
okrzyk; 

— Janie! 
— Teodorze! 

Dwaj bracia spleceni w serdecznym a łzawym 
uścisku weszli do pokoju jadalnego. 

Pan Jan upadłszy na kolana przed zgrzybia- 
łym Ojcem całował z uszanowdhiem nogi Chorą- 
żego, a starzec z długim białym włosem, drzący, 
szepcąc modlitwę dziękczynienia Bogu, że mu do- 
zwolił jeszcze zobaczyć syna po trzydziestolet- 
niem niewidzeniu, całował z uczuciem Ojca i Po- 
laka, głowę syna. 

Żona Pana Teodora witała brata serdecznie 
ako bratowa, lub jakby już znajoma od dzieciń- 


stwa, dzieci Teodorów całowały kochanego stryja. 

Niepotrzebuje opisywać rozrzewnienia i uczuć 
jakie w tej chwili władały całą rodziną, — Gdy 
tak z kolei już po raz dziesiąty i setny spajane 
się w wspólnym uściskui gdy już Pan Chorąży 0- 
chłonąwszy ze wzruszenia, wołał swego Szczepan- 
ka, aby przyniósł spleśniałego węgrzyna i bute- 
leczkę miodu jeszcze po Panu Cześniku swym ro- 
dzicu, dając mu klucz od owej framugi w piwnicy, 
ktoś przy drzwiach pokoju krząknął tym razem 
mocniej. == Obejrzano się. — 

- Był to Piotr, który od nowoprzybyłego woz- 
nicy na gumnie, gdy mu obrok wydawał dowie- 
dział się o gościu, porzuciwszy więc klucze, co mu 
się nigdy niezdarzało, zdyszany przybiegł do dworu, 
wpadł jak bomba do jadalnego pokoju, i czekał 
chwili sposobnej do uściskania swego piekielne 
go komendanta, lecz widząc że rodzina Kora- 
biów za długo się wita, krząknął kilkakrotnie, ale 
nie zwrócił tóm uwagi niczyjej, aż skorzystawszy z 
ciszy jaka nastąpiła w chwili, gdy Czorąży mówił 
do Szezepanka, chrząknął Piotr głośniej i tem ra- 
zem został spostrzeżony przez syna Pana Teodora, 
a swego panicza Józia — rekruta, jak go bombar- 
dier raczył zamianować w przystępie dobrego hu- 
moru. Jaś mrugnął na ojca, a ten zobaczywszy 
Piotra i dorozuniawszy się przyczyny przyjścia po- 
wiedział do Jana: 

— Bracie Janie, patrz, znasz ty tego człowie- 
ka? Jan popatrzywszy przez chwilę, powstał i 
krokiem wojskowym zbliżywszy się do Piotra, za- 
wołał: 

— Jak się masz kolego Piotrze, stary wiarusie, 
i wyciągnął ku niemu rękę. 

Bombardier wyprostowany jak struna, z rę- 
ką u czoła, z oczami łez pełnemi, zawołał grom- 
kim głosem: 

Zdrowia życzę naszemu piekielnemu ko- 
mendantowi, i równocześnie chwyciwszy za 
podaną sobie rękę, ucałował iuściskał ją serdecz- 
nie. | 

Ojcze kochany, i wy braterstwo pozwólcie, 
aby mój towarzysz broni bombardier Piotr i zbaw- 
ca mego życia razem z nami dokończył obiadu, — 


rzecze Pan Jan. (Dok. nast). 
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K R 0 N I K A ska. Pożar wybuchł przez nieostrożność, szkoda wynosi 
. 


500 złr. a. w. — Dnia 29. z. m. zaś powstał ogień w ko- 

73 minie w domu Sch. Hermana na przedmieściu nadwórnian- 

Zwi A vowsko- Czern-Tasska. sadze do Sucga” skiem. Tylko spiesznemu ratunkowi zawdzięczyć należy iż 

aii NNS OWOCE + Michuczyńskiej grobli wysiadać z znowu kilkadziesiąt domów (przez niedopilnowanie obo- 
wagonów i iść piechotą kilkaset kroków, gdyż żaden po- | wiązków gospodarza) nie poszło z dymem. 


ciąg niemoże tamtędy bezpiecznie przejechać z powodu — Podziękowanie WP. Józefowi Lazarusowi 
ajenge usuwania się grobli usypanej na trzęsawiskach i Dr: i medycyny, chirirgii i skuszeryi, lekarzowi miej- 

Graae , i i ? skiemu, któren żonę moją z niebezpiecznej słabości zupeł- 
p yiki z r; 4 WY, T T SIĘ dru PY Zane Lnie bezinteresownie w krótkim czasie wyleczył, niniejszóm 
Nro. 3 idącemu z Lwowa do Roman na stacył w Aadio- | w mojem i moich dzieci imieniu najszczćrsze składam po- 
<towie wypadek, gdzie potrącił o inny pociąg, na: niewłas- |dziękowanie z wyrażeniem, aby Jego znakomita umieję- 


ciwych szynach ustawiony. Oprócz mocnego wstrząśnienia tność, staranie i troskliwość około słabych wszechstronnie 
wozów i podróżnych nikt nieponiósł znaczniejszego przy- | 


di SEENE va ETEA któ k | uznaną została. — Kołomyja d. 29, listopada r. 1870. 
padku, z wyjątkiem konduktora pocztowego, który w sku- à A P 
tek uderzenia się w głowę omdlał. Dnia 2. b. m. zaś spóz- Michał Klusik c. k. adjukt sądowy 
nił się znowu pociąg osobowy idący z Czerniowiec do Lwo- obywatel miejski, radny miasta i po- 
wa o dwie godzin i przybył tutaj dopiero o 81/, wieczorem. wiatu. — 4 
Spóznienia zresztą są na porządku dziennym. Pocho- | 24 Towarzystwo dramatyczne narodowe ruskie pod 
dzą one z powodu ciągłego usuwania sięnasypówna tej lnii | pzerownictwem Antoniego Mołęckiego, przybyło o- 
przeważnie między Kuczurmare a Hliboką. Niemożemy sobie | negdaj do naszego miasta i będzie dawać w sali kasyna po 
tego wytłumaczyć, dla czego tóż dyrekcya niezabierze się | wiatowego przedstawienia które począwszy od dnia 8. gru- 
do przebudowania tej linji — przecież to w jej interesie , gnia odbywać się będą każdego Wtorku, Czwartku i Nie- 
leży. — Dziś tj. 5 b.m. znowu konduktor pocztowy niezabrał | dzieli, — Polecamy jak najmocniej zacnej naszej publiczności 
z tąd expedycyi pocztowej do Lwowà, oświadczywszy ŻE „„eczone towarzystwo bratniego narodu, mając niepłonną 
niema gdzie podzieć poczty, gdyż niedali mu w Czerniow- | nadzieję — że sz. publiczność nasza licznie uczęszczać bę- 
cach wagonu i musi jechać sam w wagonie towarowym. | gzję na przedstawienia. P. Mołęcki zabawi tutaj z towarzy- 
Od lgo bież. m. pociągi z Lwowa przychodzą O styem swoim tylko do świąt Bożego narodzenia. 
godz. 81/, rano; jakoteż o godz. 21 po południu; z Czer- Pierwsze przedstawienie odbędzie się dnia 8 b. m. 
niowiec o godz. 12 YW południe 1 od godz. 6 wieczorem + j. w czwartek, Przedstawioną będzie komedja w 1. akcie 
— Rada miejska w Stanisławowie podwyższyła | pt. „Podejrzany kawaler“ i operetka w 1. akcie „Prowincjo- 
płace nauczycieli przez nadanie po 100%/, dodatku co 5 lat nały czyli komedja z wujaszkiem. Początek o godzinie 7ej 
złr. zaś dla nauczycieli młodszych dołożyła po 100 i 150 wieczór. F 
do pobieranych przez nich płac. Rada szkolna krajowa po- 
daje okazany dowód gotowości do ofiar na cele oświaty, jako SZARADA. 
naśladowania godny przykład z należytem uznaniem do pu- | Bez pierwszego, niezliczysz tysiące 
blicznej wiadomości. | p Rr i kk cie 1 ME y ł 3 
Rada miasta naszego zaś przyjęła na jedném z os- Drugie z trzeciem, są brzydkie PRN iai 
tatnich posiedzeń swoich, w zasadzie sunkcjonowaną ustawę Trzecie z drugiem, posiada równo każda stoja, 
co do uregulowania i podwyższenia płać nauczycieli w szko- Znajdziesz je u technika znajdziesz i u chłopa, 
łach średnich. | A całość, w każdym dominuje kraju; 
— kożary. PŚ & pii zgorzał w Hanowcach w Gdy pierwszy raz tam jesteś, zda ci siężeś w raju. 
powiecie śniatyńskim dach domu. Przyczyna pożaru nie- A > PAN m 
wiadoma. Szkoda przewyższa 40 złr. — Dnia 16. listopada Rożwiącanie WRSZCSORYCH w ATLA ZE. 


zgorzała w Słobódce w. pow. kossowskim zagroda włościan- Szarad Iszej : Fa- ra - on. 2giej : Ka - ro - sa, 
mm w nn Z nn iii 


Z 13 Nrem rozpoczęliśmy 3 kwartał wydawnictwa „Jutrzenki.“ Wychodzić będzie i nadal co 5 i 20 każdego 
miesiąca. Przedpłata wynosi do końca bieżącego roku w miejscu: 1 złr. 80 cnt; z przesćłką pocztową 2 złr 40. cnt, 
w. a. Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymają wyszłe Nra. odwrotną pocztą, — Pojedyńczy Ner. kosztuje 12 
cnt. Dostać takowych można w Lwowie: w księgarni p. Emila Malewskiego na Halickiem ; w Kołomyi: w księgarni p 
Henryka Zadembskiego i w Adiinistracyi pisma — ulica nadwórniańska.Prosimy o rychłe reklamowanie brakujących 


Nrów. Listy reklamacyjne nieopieczętowane wolne są od opłaty pocztowej. — Wszelkie korespondencje i przesćlki pro- 
simy adresować : do Administracyi „Jutrzenki“ w Kołomyi. — 
. Upraszamy o nadsćlanie zaleglej przedplaty. 


Odpowiedzialny za redakcję: Jan Hawel. | Czcionkami M. Biłouea w Kołomyi 1870. 
Redaktor: Miecz. Dunin Wąsowicz. 
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